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Studyum ze  s tanow iska  praktycznego.

P rzez  D -ra  T . C h a ł u b i ń s k i e g o ,  b. prof. kl. ter. w W arszaw ie. (W arszaw a 1875 str. 162).
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Ze jednak  zaw artość pow ietrza ważną odgrywa ro lę  przy pow staw aniu wielu chorób, nie u le ­
ga wątpliwości. W iadom o nam , że powietrze służy za przew odnika w przenoszeniu zarodników  
(jporae), i że im więcej bywa tych zarodników  zawieszonych w powietrzu, tem łatw iej rozw ijają się 
choroby pasożytne u ludzi. B ardzo wiele ciekawych faktów  dotyczących ilości zarodników  w po­
wietrzu, dostarczy ły  ciekawe badania P  a s t  e u r ’a. Czerpiąc on pow ietrze z rozm aitych miejsco­
wości, a  mianowicie z ta rasu  ogrodowego w P a ry żu , z piwnicy i dziedzińca paryzkiego obserwato- 
ryum , u stóp góry  Ju ra  w miejscu niezam ieszkałem , w M ontauvert n a  wysokości 2000 m etrów i t .  
d., doszedł do p rzekonania, że ilość zarodników  unoezonych przez pow ietrze, zwiększa się w blizko- 
ści m ieszkań ludzkich. Im  się bardzićj od nich oddalam y, lub wznosimy n ad  poziom m orza, tem 
m nićj zarodników  spotykam y. T o  nam  wyjaśnia, d la czego pasoży tne choroby skóry, tak  często 
zjaw iają się w miejscowościach przepełnionych ludnością, np. w szkołach, koszarach i t. p. Pom i- 
mowoli jed n ak  nasuw a się pytanie; d la  ezego przy takićj obfitości zarodników  w pow ietrzu, wszyscy 
Indzie nie chorują? A by rozw iązać to pytanie, musimy przyjąć, iż potrzeba pewnego osobniczego 
usposobienia, aby g rzybki na  skórze przyjąć i rozrastać się m ogły, a więc po trzebne są ku temu 
pewne sprzyjające a  bliżćj nieznane nam  okoliczności.

Że m ałe organizm y roślinne lub zwierzęce, m ogą być przyczyną pew nych objawów chorobo­
wych, je s t faktem  niezaprzeczonym. L iczne na  tem polu  spostrzeżenia zawdzięczamy klassycznym  
pracom  H  a  11 i e r ’a, k tóre  w osta tn ich  k ilku  latach  pobudziły  do badania przyczyn chorób za ra ź ­
liwych tak ich  patologów ja k  R e c k l i n g h a u s e  n ’a, W  a  1 d e y e r ’a, R i n d f l e ' i s c h a ,  K l e b -  
s’a , B i l l r o t h ’a,  F O r s t e r ’a,  B i r  c h-H  i r s  c h f  e 1 d a i wielu innych. Coraz też więcćj najdo- 
świadczeńsi patologow ie i histologowie dostarczają nam faktów , dowodzącyeh obecności M ierococ- 
cus i B ak tery i w rozm aitych zaraźliw ych i zakaźnych chorobach. I  tak , za obecnością M icrococ- 
cus w ospie przem aw iają: K e b e r ,  K l e b s ,  W e i g e r t ,  Z n e l z e r ,  L u g i n b u h l :  w posocz­
nicy: K l e b s ,  T i e g e l ,  Z a  h  n; w dyphteritis: B u h l ,  H n e t e r ,  O e r t e l ,  N a s s i l o f f ,  
L e t z e r i c h ,  E  b e r t h ;  w ró ż y : O r t h ,  K l e b s ,  E  b e r t h .  Znaleziono rów nież M ierococcus 
w zimnicy, gorączce połogow ćj, cholerze, lyssa humana i wielu innych.

Za pom ocą experym entów  spraw dzono fak t przedostaw ania się zarodków  organicznych do 
tk an ek , a mianowicie na  bł. śluzową g ard ła  przy diphteritis, na bł. śluzową żołądka i kiszek (M yko- 
sis inteslinalis, B u h l ,  W a l d e y e r ) ;  do w ątroby (przy ostrej a tro fii tejże, K l e b s ) ;  do n. lym- 
fatycznych przy Lyssa hum ana ( K l e b s ) ;  przy zapaleniu p łuc (m ykotyczna pneum onia); do naczyń 
krwionośnych (m ykotyczna em bolia, R i n d f l e i s c h ,  E b e r t  h,  W a l d e y e r ,  B n r k a r t ,  
S c h f i p p e l ) ;  do nerek (m ykotyczna nephritis, P y e l o - M y  k os  i s, L e t z r e i c h ) ;  w ropn icy , 
gruźlicy i ropniach.

Oprócz tego wykazano m ykotyczne wrzody, m ykotyczne zapalenie osierdzia, Carditis (W  a l -  
d e y e r ,  R e c k l i n g h a u s e n ,  R i n d f l e i s c h ) ;  m ykotyczną gangrenę, zgorzelinę szpita lną 
i M ykossis przy wielu innych procesach ehorobuych.

M ozolne prace tych uczonych, jakko lw iek  n ierozstrzygnęły  ostatecznie kw estji etyologiczne- 
go znaczenia drobnych ustrojów  w stosunku do chorób zaraźliw ych, w zbogaciły je d n a k  znakom icie 
wiadomości nasze anatom o-patologiczne.

D opóki jed n ak  nie wiem y co jes t gnicie i ferm entacya, czy schizomycety są  wedle szkoły 
H a  11 i e r a  grzybkam i, czy też ja k  B i l l r o t h  utrzym uje wodorostam i, lub  trzym ają pośrednie 
między niemi miejsce (C o 1 i n); czy stanow ią one organizm y w ścisłem słowa znaczeniu ( H a r -  
t  i g), lub zajm ują stanowisko pośrednie, pom iędzy światem roślinnym  i zwierzęcym; dopóki wresz­
cie niew yjaśnionem  jes t, czy one w yw ołują procesy rozk ładu  ( P a s t e u r ,  H a l l i e r ,  C o h n ,  p a ­
tologow ie), lub w skutek  tychże pow stają, dopóty pewnych wniosków w yprow adzać nie mamy 
prawa.
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Żyjąc jednak  w czasach tak  ożyw ionego m ch u  um ysłowego, gdzie d la  rozw iązania jednćj 
kwestji naukow ćj, ty lu  najdzielniejszych badaczdw prace swe pośw ięca, możemy mieć nadzieję, iż 
w ażna ta  i brzem ienna w następstw a kw estya, n iezadługo może rozw iązaną zostanie.

Do rozw iązania zaś takowej nie m ało przyczynić się musi owa solidarność, ja k a  istnieje po ­
między nauką lekarską  i naukam i przyrodzoneini. B otanicy i lekarze podali sobie wzajemnie b ra ­
tn ie dłonie, by wspólnemi siłam i każdy ze swego stanow iska rozjaśnić ciemności, w jak ich  w ażna 
ta  kwestya jes t pogrążoną. T ak ie  zjednoczenie wiedzy ku jednem u celowi skierow ane, musi dopro­
w adzić do pom yślnych rezultatów .

Że nauka o epidem iach, ja k to  N i e in e y e r  utrzym uje, stanow i silne poparcie teoryi D a rw i­
n a  o pow staw aniu  nowych gatunków , wielu się na  to zgadza.

N ie u lega  też w ątpliw ości, iż w ciągu idących po sobie wieków, pojaw iły się  nowe choroby 
zakaźne i w stąpiły  na  miejsce tych, k tó re poprzednio panow ały. Przypuściw szy więc zawisłość 
kontagijnych chorób od zakażenia c ia ła  niższemi organizm am i musimy widzieć w pow staw aniu no ­
wych chorób zakaźnych, dowód pow staw ania nowych gatunków  istot organicznych. Przypuszcza­
ją c  zaś pewne m odyfikacye niższych organizm ów, łatw o m ożnaby w ytłum aczyć sobie złośliwość 
i pewne w łaściwości pojedynczych epidemii.

Żeby samo picie wody z miejsc będących ogniskam i m alaryi przypraw iać m iało o zimnicę> 
ja k  to  a u to r  na  str. 44  twierdzi jest wątpliwem, a to z powodu, iż nie jesteśm y w stan ie  przez samo 
picie w ody pochodzącćj z okolic bagnistych, wywołać dowolnie zim nicy. ( S k o d a )

C o 1 i n  też, którego prace o gorączce m alarycznej, a  w szczególności o etyologii m alaryii 
n a leżą  do najlepszych, ja k ie  się w nowszych czasach pojaw iły na  zasadzie licznych doświadczeń 
i obserwacyi poczynionych w A lg ierze, gdzie ja k  wiadomo zimniea jes t bardzo złośliw ą i rozpo­
wszechnioną i to nietylko na w ybrzeżach ale i oazach, w ykazał, że ja k  z jednej s trony  niew ątpliw ym  
jes t faktem , iż picie wody napojonej zgniłem i lub w stan ie  rozk ładu  znajdującem i się p ierw iastkam i, 
wyw ołuje zapalenie k a ta ra ln e  bł. śluzowćj kiszek, lub dysenteryę,”tak  z drugiój s trony  n iepodobna 
je s t w ykazać, iż na  tćj drodze udziela się m alarya. Że przez picie wody z miejsc bagnistych czer- 
panćj, nie pow staje zimniea; u tw ierdza go jeszcze i ta okoliczność, iż mieszkańcy Rzym u dotknięci 
zim nicą, opuszczają m iasto i udają  się do miejscowości okolicznych w olnych wprawdzie od m alaryi, 
ale posiadających wodę w wysokim stopniu obciążoną pierw iastkam i w stanie  rozk ładu  będącemi. 
W odę tę chorzy piją obficie, a  pomimo tego uw alniają się od zimnicy, którćj nabaw ili się w Rzymie, 
pijąc w yborną wodę za pomocą wodociągów z sąsiednich gór sprow adzoną.

N a  zasadzie tych, i wielu innych jeszcze wiarogodnych obserwacyi, nie możemy również zgo­
dzić się z autorem  na zdanie wypowiedziane przezeń na  str. 61: „iż rów nie przez narzędzie oddecho­
we, ja k  przez żołądek zakażen ie  nastąp ić  może.“

W  prawdziwym k łopocie znajdować się musi czytelnik po przeczytaniu  ta k  różnych  zdań 
sz. au tora, ja k  te k tó re przytaczam y. I  tak  na  str. 42 w. 5 od do łu  napisano: „Czem jed n ak  is to t­
nie jes t m alarya, nie wiemy.1'  N a str. zaś 45 w. 4 i 6 od góry czytamy: „że isto ta  m iazm atu zgęsz- 
cza się przy nagłem  zniżeniu ciep ło ty ."  N a str. znów 46 w. 7 od dołu  je s t napisano: „że isto ta  jćj 
(m alaryi), zdaje się być w dość wysokim stopniu s ta łą  i stosunkowo dość ciężką." Raz więc isto ta  
m ala ry i je s t n ieznaną, drugi raz gazem czy płynem , innym razem  w wysokim stopn iu  s ta łą  
i ciężką.

T rudno  też jes t pogodzić z sobą tak ie  zdania:
„że isto ta  m iazm atu je s t cięższą od pow ietrza" (str. 45 w. 4 od góry), i str. 48:
„w ytw arzany w znacznych ilościach jad , przy silnćm parow aniu zw łaszcza p rzy  pomocy 

wiatrów, może z w ielkich ognisk być przenoszony w dość odległe i wysoko położone miejsca"
tem bardzićj, iż n iepraw dopodobnem  zdaje się być, iżb y  p rąd y  pow ietrzne b y ły  w stan ie  p rze­

nosić jad  w odległości milowe.
W łasnem i również przem ysłow i czy teln ika zostawionem jes t w yrobienie sobie jasnego  poję­

cia  na  podstaw ie tak ich  np. sprzecznych zdań autora:
str. 44 w. 13 od do łu  „ ty lk o  gnicie roślin stoi w przyczynowym zw iązku z powstawaniem 

zimnicy"
str. 48 w. 8 od dołu: „niekoniecznie w ielka ilość m ateryi organicznych gnijących, jes t n ie­

zbędną dla w yw iązania m alaryi, a  za to po trzebne są do tego in n e  jeszcze zupełnie nam  wprawdzie 
nie znane w arunk i."

A  w ięc t y l k o ,  czy n i e t y l k o ?
Niezrozum iałym  je s t d la  nas sposób pisania i w yprow adzanie wniosków na s tr . 44 w. 8 

od dołu:
„L ecz w czem właściw ie leży jad . Czy w produktach  samego gnicia , czy w okolicznościach 

m u tow arzyszących?"
Zdąw ałoby się, iż po ta k  zrobionem  sobie zapytaniu, au to r przedewszystkiem bliżćj rozbie­

rze  owe p rod u k ty  gnicia, a  następn ie szczegółowo rozpatrzy okoliczności tem uż gniciu towarzyszące. 
Tym czasem  zostaw iw szy zdanie to bez żadnej odpowiedzi, sz. au to r ta k  dalćj pisze:

„W spom nieliśm y, że samo picie w ody z miejsc będących ogniskam i m alaryi, przypraw ia 
o zimnicę.
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N ajłatw iej ulega się wpływowi m alaryi wieczorem, w chwili sk rap lan ia  się rosy,
N atężenie w pływ u m iazm atu zmniejsza się w stosunku powiększenia odległości od ogniska 

i to bardzidj w k ie ru n k u  pionowym niż poziomym 1).
Z tąd  wnieść mamy prawo, że prócz pow ietrza i woda także może być przew odnikiem  jadu; 

że isto ta  m iazm atu jes t cięższą od pow ietrza; że rozproszona w niem pod wpływem parow ania, 
zgęszcza się przy nagłćm  zniżeniu c iep ło ty  “

Pytam y się teraz, czy ktokolw iek komu nie znanćm  jest przypuszczenie bynajm niej dotąd 
niepotw ierdzone, iż jad zimniczy znajdować się ma w stan ie  zgęszczonym w rosie, z aforystycznego 
zestawienia tych  zdań, może zrozumieć, jak im  sposobem au to r  przyszedł do wniosku, „że istota 
m iazm atn rozproszona w pow ietrzu, pod wpływem  parow ania zgęszcza się p rzy  nagłem  zniżeniu cie­
p ło ty . Zresztą czy obniżona ciepło ta, czy b rak  słońca działa  m odyfikująco na chemizm bagien, nie 
jes t dotąd wiadomem. T ru d n ą  również je s t rzeczą wykazać, czy pobyt n a  świeżem powietrzu po za­
chodzie słońca, sprow adza inne jeszcze skutki ja k  te, k tóre  pochodzą z przeziębienia cia ła , a  jeszcze 
trudniej jes t schwycić ja d  na uczynku w chwili, gdy tenże podczas skraplania  się rosy, przedostaje 
się do ustro ju . W yprow adzenie przeto wniosku takiego przez au to ra , o ty le może być tylko praw - 
dziwem, o ile fakty nieudow odnione służące za podstawę do takowego, są prawdziwemi.

P o  takiem  studyum  o m alaryi, au to r przechodzi do zaburzeń chorobnych przez n ią  w yw oła­
nych, a  w zm iankując o wpływ ie epidemii m alarycznych n a  obrazy innych chorób, ta k  się na  6tr 
54 wyraża:

W  czasie wolnym od epidemii zimnicy, ,,inne  choroby, zwłaszcza zapalne, nic niezw ykłego 
w przebiegu swym nie przedstaw iają. Poczem  niekiedy w lecie lub jesieni, niekiedy zim ą naw et za­
czynają się pojaw iać zapalenia  płuc, oskrzeli, nerek , gastrycyzm y ostre, częste przypadki suchot 
p łucnych  chronicznych z m ierną naw et gorączką przebiegające, m nóstwo n akon iec  innych  chorób, 
w których ścisłe badanie odkryw a ostre obrzm ienie ś le d z io n y /4

Owóż obrzm ienia te  śledziony, są d la p. Ch. zw iastunem  „n iezaw odną przepow iednią m ają­
cych nastąp ić  e p i d e m i i  m a l a r y c z n y c h . 44 Przypuściw szy naw et, że znajdą się tacy, co 
uw ierzą tw ierdzeniu p. Ch., iż w ostrym  gastryeyzm ie, w ostrych zapaleniach nerek  i oskrzeli, bez 
zakażenia m alarycznego śledziona obrzmiewa, to w każdym razie żałujem y, że sz. au to r n ie  wspom ­
n ia ł tu  o tym pod każdym  względem ciekawym fakcie, iż częstokroć w czasie epidem ii zimnicy, dają  
się spostrzegać w chorobach zapalnych, tyfusach i t. p., perjodyozne exacerbacye i rem issje, u s tę ­
pujące pod wpływem działan ia  chininy. Również nieuw zględnionym  przez autora, a  zasługującym  
na w zm iankę, zdaje się być ów związek zachodzący pomiędzy zim niczem y i innem i epidem jam i ja k  
tyfusu, cholery, dyzenteryi, grypy, morowćj zarazy  i t. p.

N a str. 58 au to r  w ykazując przyczyny pow odujące wybuch zimnicy u osób 'będących już  pod 
wpływem m alaryi, pow iada:

„D o  tak ich  niew ątpliw ie należą  n ag łe  zm iany ciepłoty zew nętrznćj, a  przedewszystkiem  n a ­
głe przejścia z ciepła do zim na (przemoknięcie, w iatry zimne i w ilgotne i t. d.). Pow odują one 
rów nież często pow roty zimnicy.44

Że nag łe  zm iany ciepłoty nie należą do n iew ątpliw ych przyczyn pow staw ania zimnicy, ale 
pozostają bez wpływu n a  genezę tejże, to dowodzą z jednej strony tak ie  k ra je , ja k  wyspy W ieikićj 
B ry tan ii i Skandynaw ia, k tó re  podlegają silnym zmianom ciepło ty , a  mimo tego bardzo m ało cier­
pią od zimnicy: z drugiej zaś strony dośw iadczenie, iż w łaśnie w m iejscowościach odznaczających 
się jednosta jną  ciepłotą, p an u ją  endem ie najsilniejszych i nsjzłośli wszyć h form  chorobow ych. N ie 
m ożua wszakże wątpić, iż zm iany atm osferyczne zależące od pór ro k u  ja k  i niem nićj od w ilgotności 
pow ietrza, m ają znaczenie d la  zim nicy. I  tak  m okra w iosna, znaczne roztopy śniegowe, gorące 
lato , bardzo sprzy jają  rozwojowi zimnicy. Podobnież la ta  dżdżyste, p o  k tórych następu ją  bardzo 
suche; m okra w iosna i lato , z następującą póżnićj gorącą jesien ią . ( Z i e m s s e n ) .

Podaw szy objawy głów niejszych form zimniczych, k tórych wyczerpujący zresztą opis w każ­
dym podręczn iku  znaleźć m ożna, au to r przechodzi następnie do rozpoznania, gdzie przedstaw iając 
się czytelnikow i jak o  zw olennik środków  wym iotnych w tyfusie, tak  na  s tr . 103 przemawia*

„Pam iętać ty lko  należy, że w tyfusie i ta k  zwanćj gorączce gastrycznćj, pożądana skutecz' 
ność wymiotów wtedy tylko nastąp ić  m oże, jeśli je  wywołujem y w początku choroby (w tyfusie naj" 
późnićj do piątego dn ia  choroby).44

Ż ału jem y bardzo, że m inęły ju ż  czasy S t  o l l ’a  (4- r. 1787), p . Ch. bowiem znalaz łby  wielu 
zwolenników podaw ania środków  wym iotnych w tyfusie. Obecnie zaś gdy  nowsze spostrzeżenia

*) Ja k k o lw iek  a u to r  słusznie utrzym uje, że istota chorobow a rozszerza się więcćj w k ierunku  
poziomym ja k  pionowym, to jednak  zim nica przytrafia się i na  górach posiadających znaczDą wyso­
kość, a  naw et bywa nie rzadko tam  silniejszą i rozleglejszą, aniżeli n a  płaszczyznach. N a A peni­
nach T oskańsk ich  spo tykam y zimnicę na  wysokości 1100’, na  P y ren e jach  na 5000’, n a  Ceylonie na  
6500’, a  w P e ru  na  10 i 11,000’. P rzy  tern rów niny są albo  zupełn ie  wolne od zimnicy, albo też 
naw iedzane często ty lko  przez form y je j bardzo łagodne. (Z  i e m 8 s e n).
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niew ątpliw ie stw ierdziły, iź środki w ym iotne orawie bezwyjątkowo są szkodliwe w tyfusie, trudno 
napotkać lekarza  idącego za postępem  nauki, któryby obstaw ał za tem i środkam i wówczas, gdy 
n auka i codzienne dośw iadczenie w prost się tem u sprzeciw iają.

A by jednak  k toś nie uczynił nam zarzu tu  gołosłow ności, przytaczam y zdania klinicystów  
znanych powszechnie św iatu lekarskiem u z pouczających prac  swoich i sum iennego sądu. I  tak:

P rof. G r i e s i n g e r  w dziele swojem: „Handbuch der speciellen Pathologie und Therapie11 na 
str. 266 powiada:

„Środki wym iotne w celu przecięcia procesu tyfusowego gorąco jeszcze w r. 1846 przez P u -  
e h e 1 t ’a  zalecane, dawni oj zaś dosyć powszechnie przeciw objawom  gastrycznym  na początku cho­
roby zadaw ane, w n a j w i ę k s z ć j  l i c z b i e  w y p a d k ó w  t y f u s u  s ą  s z k o d l i w e ,  wy­
w ołują bowiem lub podniecaią biegunkę, psują żołądek i skłonność do wymiotów podtrzym ują .11

N i e m e y e r  (Lehrbuch d. speciellen Pathologie und Therapie') n a  str. 602, tak  się wyraża:
„T yfusu  przeciąć ani zapom ocą upustu  krw i an i środkam i naw ym iotnem i, k tó re  przez jak iś  

czas w tym  celn zalecanem i były, n ie  m ożna; owszem pow szechnie uznanym  jest dziś faktem , że 
środki te  praw ie bezw yjątkow o s z k o d l i w y  w p ł y w  na  przebieg tyfusu w yw ierają ."

K  6 h  1 e r  ( Handbuch d. speciel. Therapie T . / . )  n a  str. 9 tak ie  zdanie w »ym przedmiocie 
wydaje:

„N iekiedy bezpośrednio po użyciu środków wym iotnych w tyfusie, dają się zauważyć ciężkie 
przypadłości, a  naw et śmierć w przeciągu 24— 48 godzin następuje; częstokroć pow stają po ich uży­
ciu  ból i podrażnienie  żołądka; czyniące niemożliwem przyjęcie m ocniejszych środków  lekarskich, 
a  naw et posilniejszych pokarm ów  w rekonw alescencji.“

D la  unikn ien ia  pow tarzać, poprzestajem y na  tych cytacjach, a  zarazem  nadm ieniam y, że p o ­
dobnego zdan ia  ja k  powyżsi autorow ie, je s t ogół najznakom itszych klinicystów  i  lekarzy.

M ówiąc o Rokowaniu, au to r  poprzestaje na przytoczeniu k ilk u  aforyzmów, w których zupeł­
n ie  pom inięte zostały typy: przyspieszony (anteponens), opóźniający się (postponens) i tu k  zwana 
feb r is  subintrans. Podobny los spotyka gorączkę zim niczą zw alniającą, ciągłą, guzy wątroby, śle­
dziony i t . p. A  jed n ak  rzu t oka w przyszłość, przepowiedzenie jak iego  biegu i w ypadku choroby, 
spodziewać się należy i w tyeh form ach chorobow ych, o których zresztą sam a u to r  w studjum swo­
jem  wspomina, zasługiw ało ze wszech m iar na uwzględnienie.

R okow anie je s t duszą naszego pow ołania; wiedzieć na  co się zanosi, aby sobie w edług tego 
postąpić, o to um iejętność, bez której nau k a  lek arsk a  wcale obejść się nie może. Ono to daje nam 
wskazówki co do dalszego postępow ania przy leczeniu; nie ty lko  bowiem rozpoznanie tego co jes t 
obecnie, a le  przewidzenie i zapow iedzenie tego co nam  przyszłość przynięść może, jest źródłem  do- 
starczającem  w skazać lekarskich. W  chorobie lekkiej, w której i bez energicznej z naszćj strony 
interw encyi, możemy spodziewać się pomyślnego przebiegu, użycie środków gw ałtow nych byłoby 
nietylko zbytecznćm, a le  i szkodliwćm. W  chorobach  zaś niebezpiecznych, ra tu n ek  zwykle ju ś  by­
w a zapóźny wówczas, gdy groźne okażą się objawy: lekarz niebezpieczećstw o to winien przewidzieć 
i starać się go niedopuścić.

N igdzie a to li rokow anie n ie nab iera  może takiego znaczenia, ja k  w chorobach gorączko­
wych. G dy bowiem w skutek podwyższonćj ciepłoty pokażą się groźne objawy, tam  już  najczęśeićj 
wszelkie leczenie na  nic się nie p rzyda. Zadaniem  bowiem lekarza było przewidzieć niebezpie­
czećstw o, jak im  chory pod wpływem wysokićj ciepłoty był zagrożony i ustrzedz się go przez lecze­
n ie  gorączki, nim  organizm  do szczętu został zrujnow any. N ie rzadko też zdarza się, że chory 
w skutek  leczenia wyczekującego, d ługotrw ałćj ciężkićj gorączki, dostaje para liżu  serca i zam iera, 
lekarz zaś uspraw iedliw ia postępow anie swoje w yczekujące, brakiem  groźnych objawów. Postępo­
wanie a to li tak ie , niczem nie jest usprawiedliw ionem ; gdyby bowiem ciepło ta cia ła  ściśle była obser­
wowaną i uw zględnioną, gdyby bieg i następstw a jak ie  w gorączce na zasadzie rokow ania przewi­
dzieć się dają, n ie b y ły  mu obcemi i stanow iły  wskazówkę przy  leczeniu, niebezpieczećstw o m ogło­
by być przewidzianem  i w wielu razach uniknionćm . (L  i e b e r m e i s t e r ) .

Oto ja k  w ielką doniosłość posiada rokow anie. Dziwi też nas mocno, iż z tym działem stu ­
djum  swego, p. Ch. obszedł się ta k  po macoszemu.

D aleko  łaskaw szym  okazał się au to r  w rozdziale noszącym miano: „L eczen ie  Z im nicy," 
w którym  oprócz zimnicy i fragm entów  farm akologicznych, znajdują uw zględnienie i inne zboczenia 
chorobow e. I  tak  na  str. 110 czytamy:

„Ż adne daw ki ch in iny  nie obn iżają  ciepłoty an i w tyfusie, ani w gorączce wznownćj 
(J. recurrens)P

N a zdanie to sz. au to ra  n ie możemy się zgodzić a to tem bardzićj, że naw et terapeutyczny 
skeptycyzm  osta tn ich  la t dziesiątków będący wprawdzie logiczną koniecznością, n ie by ł w stanie 
zachw iać dawnći sławy chininy, jak o  środka przeciwgorączkowego. (d. c. n.).

R e d ak to r i wydawca P ro f. D r. G i r s z t o w t .
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